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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R ozkaz dzienny.—W k w aterze  g łów nej w Jed rze - 

Iowie nod K ałuszynem , dnia 20 kw ie tn ia  18*1 loku. 
P ostęp u ją  na wyższe stopnie: W bata lion ie  sap e ró w , 
podchorążowie: K ozierowski Jan  i Dziezkow ski G rze­
gorz, na podporuczników. W pu łku  1 strzelców  pie­
szy ch , kapitan  B obiński F ranciszek , na  m ajora. W 
oulku 9 ułanów , porucznicy: S trokosinski Antom, Ka- 
wene Ferdynand  i W ysocki S tan isław , na  kapitanów . 
W pułku  5 ułanów , żołnierz Zam ojski A ugust na pod­
porucznika.—Ma sobie p rzyznany  stopień podpu łko­
w nika: Szef sz tabu  1 dyw izji 1 korpusu jazdy , Ja n ­
kow ski Józef. — Ozdobieni zostają: K rzyzem  k aw a­
lerskim : szef sz tabu Igo  korpusu ja z d y ,  pułkow nik  
L ew ińsk i Ja k ń b .—Krzyżem  z ło tym : W sz tab ie  kw a­
te rm istrzos tw a, m ajor Breza Jozef. — Dow odzeń ba- 
te rji 3 lekkiej arty llerji konnej; m ajor Jaszow ski Jo ­
zef- w tejże baterji, porucznik R utkow ski M ichał.— 
W  pólbaterji a rty llerji P łockiej, porucznik Sza wio w- 
ski E dw ard .—A djutant połow y p rzy  . l ^ r a  c iryga- 
dy  A ndryehiew iczu, kap itan  Lipiński M ilheli - 
p u łk u  1 strzelców  p ieszy c h , kap itan  N o w o w m jk  
W alen ty . — W pułku  20 p iechoty  : porucznik R udz­
k i Alexander i podporucznik Pełczyński Antoni . - W  
p u łk u  13 p iechoty  : kapitan Pieniążek Jozef. A Iju 
ta n t  połowy przy pułkow niku B ukow sk im , dow ódc­
zy  b ry g ad y , podporucznik B lociszew ski S tan isław .
D ow ódzca pułku Igo u ła n ó w , podpułkownik_Kono- 
oku  A lexander. W tym że p u łk u :  m ajoi Sulejewski 
Ł u k asz , kapitanowie-: H enipel Alexander i D ąbrow a 
F i l t r ,  porucznik P io trow ski Ludw ik i podporucznik 
M ałachow ski Leon — N aczelny lekarz  wojska, Ka- 
S k o S w K a A  sz tąbs-lekarze: Deiffinger M axym  - 
lian  i W ierzbow ski G abrjel, lekarz bataljonow-y Oj- 
rzyńsk i S tan isław . -  K rzyżem  srebrnym  : w ba terji 
3ćj lekkiej a rty llerji konnej, podofhcer Godos Jakób  
f  bom bard jer M akowski T eodor. W pół ba terji a rty lle ­
r ji  p łockiej, w achm istrz s ta rszy  ̂  K ijowski L u c jan , 
ochotnik L endzianow ski Jó ze f i zoln ierz Sosnowski 
Jan . W pu łku  1 strzelców  pieszych : podofficer Bia- 
ło skórsk i Fela i żo łn ierz D ąbrow ski Jan . W pu łku

oo p iec h o ty : pftdofficer Podgórsk i K a sp e r , podcho­
rąży  C ygański M arce li, żo łn ierze: R e tte ł L eonaid  i 
Arent Roch. W pułku 1 u łanów , podoficerow ie: Ko­
w nack i M ichał , K orotkiew icz Jan  i M alczynski T o­
masz- żo łn ierze: B rzeziński K arol, 1 oradow ski F ra n ­
ciszek i M akarew icz Jan . — P ro stu ją  ?k,J :
O głoszony rozkazem  dziennym  z dnia (t kwiętima i . b ., 
z, m iłku 1 p iechoty  lin jo w e j, podporucznik Iz b itk i  
jak o  ozdobiony krzyżem  z ło ty m , nazyw a sią rze­
czyw iście  Izdebski Jak ó b . O g ło s z o n y  riizkazem
dziennym z dnia 3 kwietnia r. b., w pu łk u   ̂ strjieł. 
kon., podofficer Sulkow ski W incenty, postępujący na 
podporucznika, nazywa się rzeczyw iście Sulkow ski

W in c e n ty .^  w ódz siły  zbrojnej narodowdj 
(podpisano) Skrzynecki.

ROŻNE W IADOM OŚCI.
D ybicz u siłow ał w ciągnąć w ojska nasze na sw oja 

m ocne stanow iska ; gdy się ^  n i e  udało  . cofnął snj 
zupełnie. Nasi w ojownicy m ają  b y ć  juz  pod ^ l c a -  
mi. Mówiono po W arsz a w ie , ze D ybicz 
szyw y  a tta k , a  odesław szy  ciężką a r ty l  erją  do B ize- 
śc ia ; cofa się z g ló u n em i silan u  zupełn ie  za  Bug. 
T a  zagadka  w krótce rozw iązano  będzie.

Rządow i narodowem u jen erał D w ernicki donosi pod 
dniem  94 b. m. z  Kotodna, ze w dniach 17 i 18 b. jn. 
sto czy ł bitw ę z korpusem  jen e ra ła  R ydigera majaco- 
iro 12,0110 w ojska i 99 d z ia ła , pobił go, z a b ia ł  8 dzia ł, 
po łoży ł znaczną liczbę trupem , i SOU rannych nie­
przy jació ł zostaw ił na  pobojow isku. Jenerał rossyjsk. 
P lacków  zo sta ł śm ierte ln ie  ran iony . Z naszej s trony  
m ata  b v la  s tra ta . Z K ołodna w yseta l w łaśnie jene­
ra ł  D w ernicki mocne rekonesanse przeciw  ukazują- 
cem u sie n ieprzyjacielow i. , . . w

M ieszkańcy Brodów z tak ą  skw apliw oscią sp '* sz jf l 
do R adziw iłłow a dla oglądania w ojska polskiego, *B 
s ą  b ryczkę  parokonną płacono trzy  d u k a ty  za  po i 
m ili drogi. Z w ycięstw o jen e ra ła  D w ernickiego nad 
Styrem  potw ierdza wiadom ość nadesłaną przez me- 
CO z K olodna, lezącego z a  rz ek ą  M oryniem kolo g ra­
n icy  auaty jaęk iej, pow yz Zbaraża i W yszogroda.
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Ze L w o w a  16 k w ie tn ia .  — R o z ru c h y  j a k ie  p o w s ta ­
ł y  w M u l ta n a c h  i W o lo s z c z y z n ie ,  z  po w o d u  n a b o ru  
r e k r u t ó w ,  ciągle  j e s z c z e  t r w a ją .  G h ik a  i s y n  jeg o  
zos ta l i  zab ic i .  W ie ś n ia c y  zb ro jn i  zo s ta l i  ro z p ro s z e n i ,  
B o ja ro w ie  p r o t e s t u j ą ,  że  w  n iczem  nie na leże l i  do 
zam ie s z e k  , i u w ię z ie n i  w y p ie r a j ą  się w s z y s tk ie g o .  
T y m c z a s e m  dość u g r u n to w a n a  n i e ś ć  nies ie , iż w y ­
siali  d e p u ta c ją  do S t a m b u łu  z o św ia d c z e n ie m ,  że  p rz e ­
k ł a d a j ą  h o ld o w n ic tw o  P o rc ie  nad  p r o t e k to ra t  Hossji .

K orpus  ro ssy jsk i ,  s to ją c y  w L u b e lsk iem , s t r a s z n e  
ponosi  klęski  od chorób .  K o lo  O pola  K ossjan ie  o k o ­
pali  p o łow y  lazaiai t  c zy l i  racze j  obóz  c h o r y c h ,  bli­
sk o  z  6,00t) ludzi  z ło żo n y ;  n a o c z n y  św ia d ek ,  w s t r a ­
sz n y ch  ko lorach  m a lu je  o k ro p n o śc i  tego  p r z y b y tk u  
nęd zy ,  k tó re j  z a p o b ie ż y ć  K oss janom  z a b r a k ło  ś ro d ­
kó w .

Pod D o m a n ic a m i  d n ia  10 b. ni. p r z e sz e d ł  n a  n aszą  
s t ro n ę  podoffirer  z  p u łk u  w o ły ń sk ie g o  u ł a n ó w ,  ro d o ­
w i ty  l ło s s ja n iu ,  m ó w i ą c ,  iż chce  w a lc z y ć  z a  wol­
ność, z a  k tó r ą  P o la c y  o ręż  podnieś li .  G d y  te g o  s a ­
m eg o  dn ia  pod lg a n ia m i  w a lczono ,  ten  m ę ż n y  poduf- 
ł icer w p ad ł  n a jp ie rw sz y  u  sz ere g i  M oskali  z  p a ła s z e m  
w  ręku  i k i lku  ran i ł ,  j e d n e m u  z n ich  je d n e m  cięc iem  
g ło w ę  u c ią ł ,  w y l a t y w a ł  p rzed  sz ere g i  n a s z y c h  w ale ­
czn y ch  ż o łn ie r z y  k rz y c z ą c :  n a p rz ó d  rab  j a  t a !  T a k  
w a le c z n y  c z y n  m ężnego  K ossjau ina ,  o b ro ń c y  dobrej 
s p r a w y ,  w a r t  by ć  p o d a n y m  do w iadom ości  p u b l iczne j .

D w óch  je ń c ó w  rosssy jsk ich  p r z e c h o d z ą c  u l icą  T r ę ­
b a c k ą  pozna l i  idątiego sz p ieg a ,  sam i go  n a ty c h m ia s t  
p o rw a l i  i z a p ro w a d z i l i  n a  o dw ach .

W ty c h  dniach p r z y b y l i  do W a r s z a w y  dok to row ie :  
K ra i lshe im  z F r a n k f u r t u  nad  Menem; K nclke  z L a u e n -  
b u r g a  w H o lsz ty ń sk ie m  i W ohl z A ltony .

M ian o w an i  j e n e r a ł a m i  b r y g a d y  p u ł k o w n i c y :  hr. 
L e d ó c h p w s k i ,  K ry s iń s k i  i H e n r y k  K am iń sk i .

M a ję tn y  i o d d a w n a  j a k o  d o s k o n a ły  d e n t y s t a  z n a n y  
w  W a rs z a w ie  L u d  L e fe f r ,  r o z s t a ł  się z  ty m  św ia tem .  

Ulubiony' a r t y s t a  JTęatru N a r o d o w e g o ,  K om anow sk i ,  
w c zo ra j  z a k o ń c z y ł  życie ,

O ważnćni posiedzen iu  w cz o ra js z e m  o b u  izb  se j ­
m o w y c h ,  j u t ro  d on ies iem y .

Odebra l i śmy  z obozu od pu łk ow n i ka  S o ł t y .  
ks  wiadomość nas t ępu jącą :

B e n i o m k i  W o ły n i a n in .  —  Obywa te l  Wo­
ły ń s k i ,  s ł użą cy  jako s t arszy  sztabs- l eka r z  w Ł u -  
b ens k i m  huzar skim p u ł k u ,  od samego początku 
naszego  powstani a p a ł a ł  chęci ą po łączeni a  się 
z s zer egami  b r a t n i e mi ,  ale triągle p r zez Moska­
li s t rz eżony  równie  jak wszyscy rodacy  nasi 
w s zer egach  ich zostający:  p rzeds i ęwz ią ł  p rze j ść  
do nas d rogą  na jn i ebezp ieczn i e js zą ,  ale r azem 
n a j k ró t s zą ,  a pi zez t e n  czyn śmia ły ,  r a zem 
chci a ł  odzyskać wolność i szacunek  współb r ac i .

Dnia  25 kwietni a  pod Kuf lewem gdy  b ry gad a  
p u łk o w n ik a  De mb ińs k i e go  dz i e ln i e  uc ie r a ła  się 
z p rzemaga j ącą  s i łą  n i ep rzy j ac i e l a  pod dowódz­
twem samego Dyb icza ,  ba t er ja  n-sza z k o r z y ­
s tnego s tanowi ska  r zę s i s t ym ogn iem n i ep r z y ­
j ac i ó ł  r a z i ł a ,  'Ben iowsk i  wyjechawszy z kołu-  
inny mosk i ewsk i e j  p r ż e d a r ł ' s i g  na kon iu  przez  
s zer egi  kozaków i pros to  pos t ępowa ł  na ba te r jc  
naszą wśród mo rd e rc zeg o  kar t aczowego ognia,  a 
* d rug i e j  s t rony kozacki emi  dz idami  Ost r za ł ami  
śc igany,  r zuc i ł  się w objęcia współbr ac i .  Bodajby 
ten p r z y k ł a d  świę t ej  mi łośc i  o jczyzny ,  która  
wynosi  duszę  pr awego obywate la  n . d  wsze lki e  
i nne  uczucia  i s t o sunki  , zna l a z ł  l icznych w 
szer egach  n i ep rzy j a c i e l s k i ch  naśladowców; bo­
daj bracia  nasi  p r z y m u s e m  lub pods t ępe m wśród 
s ze r egów n i ep r zy j ac i e l sk i ch  p rzy trzy my wani ,  u- 
miel i  okazać czynem, i ż  są zawsze godn rmi  św ię ­
t ych  p a m ią t e k  ojców swoich i źe n ieod rodne  
ich syny  wolność  nad wszys tko p r z ek ł ad a j ą .  
Wy ! k tó r zy  t r udn ośc i ami ,  n iebezpi eozeńs twy ,  
n i e podob i eńs twem,  wymawiac i e  sig 0<] podania  
b ra tni e j  d ło n i ,  t ak  p i ę k n e j ,  tak wielk i ej  od ­
radzającej  się o j czy ź n i e ,  pa t rzc ie  i ze czcią i 
z adumieni ens  na p r aw dz i w i e  boha te r sk i  czyn 
Beniowski ego:  kto chce ,  i s i lo i e  chce,  ten wszy­
s tko  może.  Niej es tże  znośni e j sza  umr zeć ,  um ­
rzeć  choćby w ka tu szach ,  niż własną  r ęką  szar ­
pać ł o no  w ła s ne j  m a t k i ? . . .  Wieczna cześć i 
n i e śmi e r t e l na  pamięć  boha t er s twu Wołyni anina ,  

D n ia  23 k w ie tn ia  1831 r. w L iw ie .  —- 0£-  
f icerowie p u ł k u  20 p i echoty  l injowej ,  do Wgo 
Kl imkiewicza  b.  dowódzcy tegoż p u ł k u :  °

Szanowny  mężu 1 Z jakąż boleścią  odebral i ­
śmy wiadomość ,  iz s ł abością  z ł ożony ,  nie bry- 
dziesz nam p rzywodz i ł  d łu że j ,  n a  polu s ł awy .  
Pie rwsze  laury , k t ó r e  pod twojem ’przewód®,  
twem p u łk  20 zeb ra ł ,  i l eż  nam ro k ow a ły ?  T y  
ze s ł abych  p i erwias tków,  zebrawszy ten pu łk  
j u ż  wcześnie  p r zepo wiad a ł e ś  chwa łę  k tór a  gjj 
o k ry ć  mia ła .  Ty ś  nam o k a z a ł ,  jak wszys tko 
drogi e j  poświęcić  o jczyźnie .  O p rzy jmi j  od 
nas ,  s z l ache tny  mężu! wyznanie  s zacunku ,  kió-  
r y  z nami  wszyscy znający c i ę ,  pewno  podz i e ­
lać muszą .  Żaden  n i ep rzyj ac i e l ,  żadna  zawiść,
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nie potP^Ki n»c uj ^ >  twoim p o s wigceuioin,  
ani  twoim r za dk im  przymio tom.  Z nam y  cię 
dobrze ;  a ludzi e k tórymi  sama t y lko  mi łość  o j ­
czyzny powoduje ,  którzy w jej  szczęściu wszy ­
s tk ie  z amknę l i  widoki ,  umiel i  d ob r ze  ocenić 
i twoje  poświęcen ie  s i ę ,  i twoje cnoty .

Dzięki  ci szanowny mężu ! i z.a l aury  k tór e -  
mi p u ł k  twojego s tworzenia  sk r y ty ,  i za p rzy .  
k ład  jaki  natu da łe ś .  Wdzięczna  ojczyzna,  o 
twoich zas ługach zapomnieć  nie powinna ,  a tetn 
bardz i e j  o poświęceniu się twojem.  Dzis  masz 
nagrodę :  bo sława k tó r ą  p u łk  20 o k r y t y ,  to­
bie się s ame mu  na leży , a wdzięczna pamięć  
twoich p o d k o m e n d n y c h ,  p i ękny  ci zgotowa­
ł a  w i en i e c ,  k tó ry  oby ci o s łodz i ł  tę p r z y ­
krość ,  źe z szanu jącymi  i kochającymi  jcig ż o ł ­
n i e r zami  nie będziesz mó g ł  waiczyc.

Doznawszy: w domu Wgo Szwejcera ,  d z i e r ża w ­
nego posses so rs  wsi Kozia pod Strykow’em,  tak 
gośc innego  przyjęcia ,  iż n i e j a k o  przechodzący  
wo j skow y ,  lecz j ak  dawny pr zyj ac ie l  domowy 
lub  k r e w ny  przez czas mojego poby tu  uw a ż a ­
ny b y ł e m ,  poczytuj ę sobie za r ze t e lny  obowią­
zek ,  W. Szwejcerowi  pub l i czne  z łozyc  podzię­
kowanie  za przyj ęc ie  mogące i nn ym obywate­
l om za wzór do naśladowania pos łużyć .

N a r z y ń s k i  oft lcer .
T o w a r z y s tw o  p a t r j  o ly c z n e.— Juz się zdawa­

ło ,  źe o t owarzys twie  pat r  jo tyczuem nie będzie 
po tr zeba  ani r -zu nawet  głosu publ i czn ie  p od ­
no s i ć ,  każdy  j e  bowiem uważał od dawna  za 
wymazane  z r zędu  żyjących.  Sama JNowa P o l ­
ska już d ług i  czas] o niem m i l c z y ,  uznając za ­
pewne  źe p ismem nie zdoła  konania  jego p r z e ­
d łuży ć .  Cóż może być więc za p o w ód ,  źe j e ­
dno z pisui  naszych , k tó r e  n ie ty lko  zdawało się 
być obojętmem d l a  towarzystwa pa t r i o tycznego ,  
a le i n i e r az  nawet  p rzeciwno  mu zdan ia  obja­
w ia ło ,  to jes t  Gazeta  P o l s k a ,  zaczyna dzis iaj  
odświeżać dawne  zap l e śn i a ł e  j ego publ i czne 

- d ys k us s j e?  Widocznie  mus ia ła  zajść j akaś  zmia­
na w r edakcj i  Gazety Polskie j ,  a jent  z apewne ja­
kiś towarzystwa p a t r j o t y c z u e g o , z amie r zy ł  ją 
sobie nadal  wydawać.  Chybia  podwójnie  c e lu ,

n i e  wspomoże t ym sposobem ani t owarzys twa,  
ani  przyczyn i  się do uświe tn i en ia  swego p isma.
O czemże  to sobie zamierza  nowa r edakc j a  G a ­
zety- Polskie j  mówić?  o t owarzys twie  pa t r jo ty-  
cznein.  J akże  i nały p r z ed m io t  do zwrócenia  
uwagi publ i cznej .  Dzisiaj  nas  tylko sprawa o- 
gó lna  na rodu  za jm u j e ,  o te i n się t y lk o  pisać 
gddzi co sprawie tej  j ak imko lwiek  bądź  s ł u ży  
sposobem.  Gdzie są zas ługi  dzis ie j szego towa­
rzys twa  ' pa t r j o tyczoego?  Niema  żadnych ,  i mieć  
t e ż ź a d n y c h  nie może.  Cała  j ego  exys t enc ja  b y ­
ł a  p r z e l o tn ą ,  c za sową ,  d.obrą nawet  wówczas 
k i edy  po dniu 29 fistopada żadnego  j e s r eze  s ta-  ,  
ł e g o  po rządku  r zeczy  nie by ło .  Lecz dawne  to 
t owarzys two  pat r j o tyczne  nie is tnieje już wca-  
le .  Widziel i śmy wśród niego,  co t ylko War sza ­
wa miała  myśl ącego  i godnego.  Któż j e  dzisiaj 
sk ł ada  ? Ludzie  myś lący  porzuci l i  je , bo p o ­
znal i  że j u ż  nie j e s t  po t r zebnem,  od mo m en tu  
w k tó r y m  r ep r eze n t a nc i  na rodu  uję l i  wł adzę  
na jwyższą ,  pozostali  się w t owarzys twie  ci t y l ­
ko ,  k tór zy  tej pro s t e j  p rawdy  z rozumieć  nie są 
ws t a n i e ,  że w narodzch r ep re zen t ac j i nych  pra-  
wd/. iwem towarzys twem pa t r j o tyc zn em,  są po-  
s ł ann i cy  narodu.  W naszem szczególnie j  p o ło ­
żen iu  n ie  potrzeba nam innego.  K tóż uzn a ł  
powstani e za n a ro dow e?  czy towarzys two p a ­
t r jo tyczne  czy se jm? Kto z ł o ż y ł  dykt atora ,  sk o ­
ro z rozum ia ł  iż nie  odpowiada dążeniom na ro ­
du ,  kto de t roni zowa ł  Miko ła j a ,  kto w y b ra ł  wo­
dzem Sk rzy neck i ego ,  p r zed  k tó r y m  dzisiaj  d r ż y  
potęga  pó łnocnego  d e s p o t y ,  p rzeci eż  nie t o ­
warzystwo pat r j o tyczne ale r ep r e ze n t a n c i  na ro ­
du .  Nie chcemy  mieć  innego towarzystwa pa-  
t r j o t y c zn eg o , j es t  głos  powszechny' ,  pomimo  
t ego i s tnieje  p r ze c i e ż ,  i j eszcze pub l i c zność  
czczemi  swemi mowami zajmować u s i ł u j e .  Co 
za cci  w tern wszyslk iem?  co za powód do t ak  
upo rczywego  b ro n i en i a  swego bytu.  Dwa  t y l ­
ko  cele p r zypuścić  się dla towarzystwa pat r jo-  
tycznego dadzą: ablo zam ie r zy ło  sobie objawiać 
o pin ją  publ i czną ,  albo zamie rzy ło  nią k i erować .  
P i e rwszemu z tych  nie  odpowiada,  d rug i emu  za- 
dosyć  czynić  nic j e s t  w s t an i e ,
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J a k i r a ż e b y  s p o s o b e m  s i n ia ło  dz is ia j  t o wa ­
r z y s t w o  p a t r j o t y c z n e  u t r z y m y w a ć  , i ł  j e s t  o r g a ­
n e m  o p i n j i  p u b l i c z n e j ,  k i e d y  c a ł a  o p i u j *  p u b l i ­
c z n a  p r z e c i w k o  n i e m u  wal czy  i p o w s t a j e ?  C z y ż  
n i e  b y l i ś m y  ś w i a d k a m i  j ak  s e j m  o d r z u c i ł  j e g o  
a d r e s ?  Czyli?,  n ie  c z y t a n o  p u b l i c z n i e  n a  z g r o ­
m a d z e n i u  r c p r e z e n t c n t ó w  o d e z w y  r o z m a i t y c h  
r a d  o b y w a t e l s k i c h ,  n a p e ł n i o n e  w y r a ż e n i a m i  za-  
s ł u ż o n e j  w z g a r d y ,  p k o  t o w a r z y s t w u  p a t r j o t y -  
e z n e m u  i j ego  n a j c e l n i e j s z e m u  o r g a n o w i  p r z e ­
c i w k o  | G a z e c i e  N o w a  [ P o l s k a .  Czy  liż l i c z n e  a r ­
t y k u ł y  w p i s m a c h  n a s z y c h  p u b l i c z n y c h  p r z e ­
c i w  t o w a r z y s t w u  p a t r j o t y c z n e m u  u m i e s z c z a n e ,  
n i e  są  d o w o d e m ,  o i l e  o p i n j a  p u b l i c z n a  s p r z e ­
c iwia  s i ę  j e g o  z as a d o m  i d ą ż e n i o m ?  c z y l i z z  u ś m i e ­
c h e m  i z w e w n g t r z n e m  n i e j a k o  u k o n t e n t o w a n i e m  
p r z y j m o w a n a  p r z e z  w s z y s t k i c h  w i a d o m o ś ć  o 
p n b l i c z n e m  z e l ż e n i u  j e d n e g o  z c z ł o n k ó w  t o w a ­
r z y s t w a  p a t r i o t y c z n e g o  ,  n i e  o k a z u j e  j a k  d a l e c e  
o p i n j a  o g ó l n a  t o w a r z y s t w o  to p o t ę p i a  ? Na ^mo -  
o i e n t  wi ęc  t e d y  p r z y p u ś c i ć  n i e  m o ż n a ,  a ż e b y  
t o w a r z y s t w o  p a t r j o t y c z n e  m i a ł o  za  c e l  Gbjawiac 
o p i n j ę  p u b l i c z n ą .  P o  t y l u  k l ę s k a c h  i p r z e c i w n o ­
ś c i a c h  j u ż b y  d a w n o  b y ł o  p o w i n n o  b ł ą d  swoj  
p o z n a ć  i r o z w i ąz ać  s i ę  j a k o  n i e u m i e j ą c e  t ra l io  
W o g ó l n ą  m y ś l  n a r o d u .  M u s i  m i e ć  z a t ć i n  i n ­
n y  c e l .  Moż e  c hc e  k i e r o w a ć  o p i n j ą  p u b l i c z n ą  . 
C z y l i ż b y  w t o w a r z y s t w i e  p a l r j o t y c z n e m ,  z ł o ż o -  
n e m  z  l u d z i  k t ó r z y  u t r z y m u j ą ,  i ż  s a m i  t y l k o  
p o j ę l i  r e w o l u c j ą ,  t ak  f a ł s z y w a  m y ś l  pows ta ć  
m i a ł a ;  Że n a r ó d  n i e  j e s t  z d o l n y  s a m  s i e b i e  w 
ż y c i u  p ro w a d z i ć ,  Że m u  p o t r z e b a  o p i e k u n ó w , k t ó -  
r z y b y  j e g o  k r o k a m i  k i e r o w a l i .  N a r ó d  k t ó r y  
s i ę  u m i a ł  p o z b y ć  o p i e k i  m o s k i e w s k i e j ,  n i e  p o ­
t r z e b u j e  o p i e k i  t o w a r z y s t w a  p a t r j o t y  c z n e g o .  
N a r ó d  t a k i  n ie  j e s t  d z i e c k i e m ,  k t ó r e b y  na  p a ­
s k u  p r o w a d z i ć  n a l e ż a ł o .

L e c z  p r z y p u ś c i w s z y  n a w e t  n a  m o m e n t ,  iż  p o ­
t r z e b o w a ł b y  t a k i c h  o p i e k u n ó w ,  n i e  m a  p o t r z e ­
b y  n a r z u c o n y c h  c i e r p i e ć .  W s z a k ż e  m a m y  r z ą d  
n a r o d o w y ,  w s z a k ż e  m a m y  na c z a l e  n a s z e m  r e ­
p r e z e n t a c j ą ,  o n a  z na  p o t r z e b y  k r a j u ,  u m i e  r o ­
b i ć  w y b ó r ,  z d o ł a  s a m a  p o w o ł a ć  i n ęż ów i n o g ą-
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c y c h  w c z e m k o l w i e k  s ł u ż y ć  o jc zy źn i e .  P r z y  
tej  s p o s o b n o ś c i  k a ż d e n  w y ż s z y  t a l e n t  m a  g o ­
d n i e j s z e  p o l e  p o p i s a u i a  s i ę  ze  z da t nośc i&i m s « o -  
jeini  na d  t o w a r z y s t w o  p a t r j o t y c z n e ,  p o św i ę c a ­
j ą c  s i ę  u s ł u d z e  p u b l i c z n e j .  D l a  c z e g óż  to ci 
p a n o w i e ,  co t a k  w i e l e  r o z p r a w i a j ą  w t o w a r z y ­
s t w i e  p a t r j o l y c z n e m ,  n i e  s t a r a j ą  s i ę  r acz ej  w e j ś ć  
w s ł u ż b ę  p u b l i c z n ą  i t a m  s wo je  u s p o s o b i e n i a  
r o z w i j a ć ?  S t a r a j ą  s i ę ,  n a w e t  m i e l i  w i e l k h h  p r o ­
t e k t o r ó w .  D o  c z e g ó ż  i ch  j e d n a k  u ż y ć  b y ł o  m o ­
ż n a ?  z a l e d w i e  k i l k u  z n i c h  m o g ł o  z os t ać  s e ­
k r e t a r z a m i  w k o m m i s s j a c h .  I  t acy to l u d z i e  
c h c ą  s i ę  n a r z u c a ć  n a r o d o w i  za o p i e k u n ó w ,  c h c ą  
m u  d o r a d z a ć  co m a  c z y n i ć ,  c z e g o  m u  się s l r z e d z  
w yp a d* .  S ą  to p r a w d z i w e  D o o q u i s s o t y  p o l s k i e ,  
D o n q u i s r . o t y  r e w o l u c y j n e .  Ł a t w i e j  za i s t e  i m ­
p r o w i z o w a ć  j e d n ę  n i e d o r z e c z n o ś ć  za  d r u g ą  w 
t o w a r z y s t w i e  p a t r j o t y c z n e m ,  j a k  p o r z ą d n i e  p r a ­
cować  w j a k i e j k o l w i e k b ą ć  g a ł ę z i  r z ą d o w e j ;  t am 
k a ż d e  s ł o w o  o d b i e r a  o k l a s k i ,  tu  t r z e b a  w a l ­
c z y ć  p r z e c i w k o  o p p o z y c j i  d o j r z a ł y c h  l u d z i ,  z 
p e w n y m  s ą d e m  o r z e c z a c h .  M i e l i ś m y  t e g o  n i e ­
k t ó r e  d o w o d y ,  m ó w c y  z a g o r z a l i  t o w a r z y s t w a  
p a t r j o l y c z n c g o ,  m i l c z e l i  w n a j w a ż n i e j s z y c h  c h w i ­
l a c h  w r e p r e z e n t a c j i  n a r o d o w e j ;  a lbo  z c u d z e -  
m i  p o p i s y w a l i  s i ę  p r a c a m i :  i m i l c z ą  do dz iś  d n i a  
j e s z c z e  w r z ą d z i e .  T a k i c h  to l u d z i  n a r a d a m i  
z a j m o w a ć  nas  p r a g n i e  na  n o wo  G a z e t a  P o l s k a .  
Ż a ł u j e m y  j ą  m o c n o  . ż y c z y m y  chwi l i  l e p s z e j  r o z ­
wa gi ,  a m o ż e  s ię  j e s z c z e  p o p r a w i ć .

Marjanna Kónner przy ulicy Granicznej Nro Dó8, 
w zy w a  osoby mające u niej-zastawione fan ty  zg ło­
sili się po odbiór onychże , u iszczając się z zwróce­
niem wziętych na nie pieniędzy, gdyż  inaczej sprne- 
danemi zostaną.

Prawnie  zajęte  tow ary  jako to: szklanki,  b la ty  fa­
jansowe, talerze,  filiżanki, lustra, oraz  buda drewnia­
na tu w W arszawie przy  ulicy Targowej na placu za  
Zelozną b ram ą  w dniu 2 maja r. b. o godzinie 10 zra- 
na  przez publiczną licytację  sprzedane będą. — W ar­
szawa,d:2T kwiesnia 1831.— K. A. Garboleicski, komor. 
Dziś z rana  ciepła stopni 10. — Wczoraj w pot. 17. 
T E A T R  NARODOWY. Dziś: Cyrulik  Sewilski.  
T E T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Dwóch mężów, Z azdro ­
śni w miłości,  P rzerw ane  zaręczyny.
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